
CRNY P R E N U M E R A T Y !
Lwowie miesięcznie BO kop. — 1 K 6 

Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — B K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i ;  
Lwów, ul. Sokoła 1. 4 GM. ZE  TM

C E N Y  O O Ł O S Z E A i
W iersz petitowy jednołamowv luo jego m ltjs ir  
8 kop — 2C h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. — 83 h. Fu kronice 
i przad tekstem wiersz petitowi; 70 kop. — 2 K 
80 h. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

WIECZORNM
wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu.

Nr. 2194. Lwów, piątek dnia 9. (22) stycznia 1915. Rok V.

Nad Bzura i Rawka*
8 ii:ii russfco- Bustrjaiho-niemiBClta.

ZE SZT A B U  ZWIERZCHNIEGO  
NACZELNEGO WODZA.

Urzędownie 8. (21.) stycznia.
W e wschodnio-pruskiej okolicy frontu nie 

ma zmian. W stronie Mławy podtrzymujemy ści­
słą styczność z nieprzyjacielem, którego wszyst­
kie próby w minionej dobie wt rgnięcia w naszą 
linję bojową odparto Zajęliśmy wśród walki m ia­
steczko Sk.. 5 < •" opuszczone pospiesznie przez 
nieprzyjaciela.

Nad Bzurą i Rawką praw ie na całym fron­
cie strzelano z dział i a rabinów, nasza artyleija 
sprawnie potykała się z nieprzyjacielską i zmu­
siła do milczenia kilka baterji. Nasze wo ska po­
myślnie odparły kilka ataków  nieprzyjacielskich 
na tym  froncie.

Na południe od rzeki Pilicy i w Galicji nie 
było starć bojowych, tu i ówdzie ostrzeliwano 
się tylko z armat.

Na Bukowinie zajęliśmy wśród walki Wu- 
rochtę. Odpailiśmy nieprzyjaciela, który usiłował 
przejść do ofenzywy w okolicy Kirlibaby, pojma­
liśmy przy tej okazji dowódcę jednego z bata- 
ijonów, oficerów i przeszło 150 szeregowców.

Urzędownie. Na polecenie Zwierzchniego Na­
czelnego W odza podaje się do- publicznej w iado­
mości następujący rozkaz Jego Cesarskiei W yso­
kości z 7 (20) stycznia;

„Nasi przeciwnicy w  ostatnim c/asie poczęli 
■wydawać rozmaitego rodzaju odezw y do wojsk i 
ludności w  okolicach, objętych działaniami wojen- 
nemi, nawołując do zaprzestania walki i do pokoju. 
Austriacy przeszli pod tym względem wszelkie 
granice bezczelności i; ohydy i najwyższej zbrodni- 
czości. Z pośród austriackiej armji rozmyślnie w y­
znaczono osobnych żołnierzy do rozrzucania wśród 
naszych wojsk proklamacji, w  których zuchwali 
wrogowie śmią odzyw ać się rzekomo w  imieniu u- 
święoonej osoby C esarza i nibyto z Jego podniety 
do w*as, bohaterscy synowie świetej Rosji!

Każdemu wiernemu poddanemu wiadomo, że 
w Rosji w szyscy od Zwierzchniego Naczelnego 
W odza do prostego żołnierza winni sa bezwzględ­
ne posłuszeństwo uświęconej woli pomazańca Bo­
żego naszego gorąco umiłowanego Cesarza, który 
jedynie ma w ładzę prowadzenia i przeryw atra 
wojny. Nasz wróg nie rachując więcej na swą siłę 
zbrojną i na powodzenie na polu bitwy, wymyślił 
najhaniebniejszy pudstęp, dopuszczając się tern 
samem zbrodni.

Wiedzcie russey dokonywujący cudów bo­
haterowie, że tylko zupełny rozstrój w  państwie 
i ostateczna świadomość niezdolności do dalszej 
ponownej-walki z bronią w ręku mogły spowodo­
wać naszych wrogów do takiej niesłychanie -po­

spolitej zbrodni. Ufam niewzruszenie, że z pomo­
cą Boską nasza zwycięska armja swoimi czynami 
w  najbliższych walkach da należną, odpowiedź 
niegodnemu w rogow i Polecam, aby, każdego

seniwytanego z podobnemi odezwami nieprzyja­
ciela stawiano natychmiast przed sąd połowy w  
celu osądzenia go jak najsurowiej według praw  
wojennych, jako zbrodniarzy stanu. Generał-ad- 
jutant Mikołaj.

Ze swej strony sztab Zwierzchniego Naczel­
nego Wodza donosi, że jeden z żołnierzy austrja- 
ckiej armji, któremu polecono rozrzucanie tych 
proklamacji zeznał, iż organizatorami .tej hanieb­
nej zbrodni są kapitan Giinther i rotm istrz 
Pollack z austrjackiego sztabu generalnego.

Bukareszt, 7/20 I, (P. A. T.). Z Falticzeni dono­
szą następujące szczegóły bitew  na Bukowinie; 
W nocy na 4/171. zacięte walki toczyły się koło 
Munkalula między rosyjskiemi wojskami, atakują- 
ctm i od Fundula i Mołowa a wojskami austrja- 
ckienii, znajdującemi się w  M estikanisztye i Jako- 
beni, które przedstawiają naturalne pozycje, p rzy . 
tem silnie umocnione i uważane za niedostępne. 
Tem niemniej Austriacy zostali rozbici poa Mesti­
kanisztye i zniewoleni do odwrotu wobec niebez­
pieczeństwa, że zostaną oskrzydleni przez wojska 
lOsyjsKie, które obeszły M estikanisztye i Munlakul 
i doszły do Zjakanesti, znajdujących się o 6 kim. od 
Jakobeni S tra ty  austriackie w  tych walkach o- 
gromne.4/17 I. walki toczyły się z wielką zacięto­
ścią pod Muntele i Giurmleu. Tu rosyjska piechota 
niepoYrstrzymanym atakiem zajęła także dogodne 
pozycje; Mieszana brygada austriacka utrzym ała 
się na pozycjach koło Jakobeni i Giumaleu. Generał 
komenderujący austriacką brygadą i jego sztab 
znajdują się w  D orna-W atra.

W  obecnej chwili walki toczą się koło Zjako- 
nesti. Austriacy celem przeszkodzenia dezercji mi­
licji do Rumunji wzmocnili na pograniczu rutnuń- 
skiem straż, w  skład której wyłącznie są przezna­
czani M adziarzy i Austrjacy.

Ha frasc e belgijsko-fraicnsta.
Paryż. (P a T )  8 (21) stycznia. Urzędowy 

wieczorny komunikat z 7 (20) stycznia:
W czoraj wieczorem powiodło się nieprzyja­

cielowi zajęcie jednego z naszych okopów na pół­
noc od Notre Dame de Loret, ale rankiem zapo- 
mocą kontrataku w yparto Niemców, przyczem 
Francuzi pojmali kilkuset jeńców.

W  ciągu nocy z 6 (19) stycznia na 7 (20) sty ­
cznia w  okolicy Albei Niemcy wykonali atak w  
czasie którego doszli do francuskich drutów kol­
czastych, ale zostali odparci. Tak samo nie udały 
się im trzy  ataki na Laboissel. O dparte atak Niem­
ców na w zgórzach argeńskieb.

Paryż. (PAT). 8. (21.) stycznia. Hawas donosi, 
że na froncie od m orza do rzeki Lys toczą się w al­
ki artylerji. Na południe od rzeki Somme i Aisne 
było kilka walk artylerji, w  ciągu których zmusi­
liśmy nieprzyjacielskie baterje do milczenia. W 
Szampanii na wschód od Rheims zburzyliśmy nie­
przyjacielskie okopy i zmusili nieprzyjaciela opu­
ścić je i[ wywołali wybuch składu amunicjL W

gonacn bez zmian. Na południowy -wschód od St. 
Mihiel zajęliśmy 150 m etrów  okopów i odparli 
kontratak nieprzyjacielski na północny-zachód od 
Pontamousson.

ZeppeFiny..
Londyn. (Pa T.) 7 (20) stycznia. W yjaśniło 

się, że powietrzny napad Niemców przedsięwzię- 
ły trzy  Zeppeliny, które dostrzeżono naj­
pierw koło południa nad wyspam i fryzyjskie- 
mi Mniejwięcej o pół do 9 wieczorem Zeppeliny 
rzuciły pięć lub sześć bomb na miasto Yarmouth. 
Pierw sza bomba upadła w  pryw atnym  ogrodzie 
nie w yrządzając szKody. Druga wybuchła koło 
kościoła św. Piotra i uszkodziła cały szereg do­
mów, -wyleciały szyby. Jedna bomba upadła koło 
stanowiska straży, nie w yiządzając szkody, koł­
nierz począł strzelać do balonu. Liczba ofiar na 
razie nie ustalona. Donoszą, że ucierpiał mężczy- 
na, pew na kobieta, niedorostek, ranny jest żoł­
nierz.

Około 9 wieczorem, statek powietrzny poja­
wił się nad Sherringsham 30 mil na północ od 
Yarmouthu i rzucił pięć bomb, zrządzając jak się 
zdaje tylko materjalne szkody, o ofiarach niema 
wiadomości.

Równocześnie drugi Zeppelin pojawił się nad 
trzema wsiami, w  pobliżu posiadłości królewskiej 
koło Sandringham, rzucając bomby w  różnych 
miejscach, ale ofiar jak się zdaje nie było.*

Około 10 wieczór Zeppelin pojawił się nad 
Kings-Lynnem, rzucił kilka bomb, zginęły 2 oso­
by, uszkodzonych było kilka domów.

W edług depeszy z Amsterdamu, otrzymanej 
o 2 w  nocy, koło wysp fryzyjskich zauważono 
trzy Zeppeliny, lecące w  stronę Sandrirgham, 
gdzie angielski król bawił kilka dni i odjechał na 
12 godzin przed napadem Zeppelinów.

Szkody w  Yarmouth wynoszą kilka tysięcy 
funtów szterlingów. Samych szyb wyleciało za 
kilkaset funtów. Popłochu nigdzie nie było.

Londyn. (PAT). 8. (21.) stycznia. Reuter do­
nosi o napadzie Zeppelinów na wschodnie brzegi 
Anglji: Z punktu widzenia działań wojennych i mo­
ralnego wpływ u na naród angielski należy napad 
uznać za- zupełnie nieudały. Jedynym  rezultatem 
napadu było zabicie czterech niewinnych osób i 
zrządzenie szkód na kilka tysięcy funtów szterl. w 
Yarmouth, Kings Lynn i innych miejscowościach. 
W ątpliwą jest rzeczą, czy opfaci się Niemcom 
przedsiębranie podobnych napadów. Jeśli się u- 
wzgledni oburzenie Anglji i Ameryki:. Napady te 
świadcza, ze Niemcy trzym ają sie nadal swej me­
tody napadów na nieobwarowane miasta, Ta po­
lityka niemiecka sprzeczna jest z postę­
powaniem Anglji, gdyż angielscy lotnicy 
nigdy nie rzucali bomb na bezbronne miejscowo­
ści, pomimo prowokacji Niemców i jawnego dep­
tania przez nirh praw  wojennych. Niewątpliwie 
angielskie w ładze i teraz nie porzucą swej ludz­
kiej polityki, jakkolwiek wiele dużych miast Nie­
miec leży w  obrębie działań angielskich lotników 
. przedstawia dla nich dogodny cel.
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PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH.

„Armiejskij W iestnik" z 6 '3 9 I. donosi:
We wschodnich Pruslech za czas od 1/i 4 do 

4,17 istotne zmiany nie zaszły: Nieznaczne próby 
Niemców 1/14 I. wykonania częściowych ataków 
w rej cnie Lecka (Lótzen), zostały przez nas od­
parte z wicikiernl dla nich stratami Na innych 
punktach działania redukbwały się do starć od­
działów wywiadowczych.

Na prawym brzegu Wisły w okolicach1 Mzde- 
w a (?) w nocy na 2/15 I. przeciwnik wykonał nie­
pomyślny dla niego atak. Również niepomyślnie 
skończyły się jego próby przeprawienia się na le­
wy brzeg Wisły. W rejonie Płocka oj 16 1 4/17 I. 
i w rejonie Radzanów—Bieżuń odbyw ały się 
starcia z Niemcami, którzy tu podeszli.

Na lewym brzegu Wisły na sekcjach rzeki 
Bzury i Rawki w ciągu 1 /14— 4/17 zaczepne próby 
przeciwnika nie ustawały, nosząc w dalszym ciągu 
charakter lokalny. Największą enefgję wykazali 
w rejonie wsi Sucha, Borzymów, Humih Gulkt i 
W izówka; celem przybliżenia się skrycie do na­
szych pozycji, Niemcy posługiwali się tarczami, 
a miejscami posuwali się podko,parni. W szystkie 
ataki mimo skrajnego uporu i natarczyw ości prze­
ciwnika były przez nas odparte, nocne ataki za­
wsze na czas odkrywano za pomocą reiiektorów 
i atakującego przeciwnika natychm iast odpierano 
ogniem, D n ia  3/1 ti I. w rejonie wsi Humina po sze­
regu powtórzonych ataków, popieranych silnym 
ogniem artylerii i uporną walką na nagnety, prze­
ciwnikowi udaio się zawładnąć jednym z naszych 
okopów. W noc na 4 17 szybkim kontratakiem 
zająw szy okopy, Niemcy zostali wyparci, a okop 
zestał przy nas, nie bacząc na powtarzające się 
próby lvlemcow ponownego zajęcia go. Jeńcy 
mówią o wielkiej liczbie radnych i chorych na 
tyfus w Lodzi. \V rejonie rzeki Pilicy i Nidy w 
ciągu ostatnich dni przeciwnik ograniczał się do 
walki polowcj, a miejscami ciężkiej artylerji, roz­
wijając najsilniejszy ogień głównie w rejonie Pift- 

t czuwa, Agresywności przeciwnik nie przejawiał 
z -wyjątkiem Zakrzewa, gdzie trzyKrotnic
wykonywał ataki, świetnie odbite przez nasze 
'czołowe oddziały z większemi dla niego stratami.

0o>a taosiis-î iEidH-Bluriafc
P a ry ż  7 (20) (PAT.) Agencja Havasa d no­

si: Na fronci od morza do Sommy w rejonie 
Nieuporlu prowadzono dosyć silną walkę artyle- 
lyjska, w c asie której nieprzyjaciel usilnie pró- 
I owaf zburzyć nasz most około ujścia Izery. — 
Działo się to w tym czasie, gdy nam udało się 
s n szczyć część drugorzędnych obw arow ań nie-

Z TEATRU.
. * ■ —

Godziwą jest rzeczą pielgrzymka do starych 
rękopisów teatralnych. W tych pożółkłych papie­
rach śpi tyle zdrowia i piękna i czystego śmiechu, 
żc droga do nich się zawsze opłaci. Zrozumiał to 
nasz teatr i w ydobyw a kolejno1 Bogusławskiego, 
Fredrę. Biizińskiego. Było mu się za to wdzięcz­
nym. Bo krzepił widza istotnie, bawił rozu­
mnie i zatrudniał zdrowo. Ale dotąd był w poszu- 
k.Waniach swoich ostrożny. Oddawał pokłon na­
prawdę „bene merentibus“. Ostatniego wyboru 
nie nazwę szczęśliwym. Przybylski był jednym z 
najgorszych szkodników na naszej sceme. Zalał 
kancelarie teatralne sztukami, które nie miały nic 
wspólnego ze sztuką. S tw orzył idyllę szlachecką 
z drobiem zamiast dusz. Zdegradował sens na 
scenie. W ycieńczył pogodę na niej. Głosił tęży­
znę, a fabrykował bezmyślność.

Dobrze jeszcze, kiedy to wszystko działo się 
na wsi, bo wieś znał. I kiedy był bezpretensjo­
nalnie wesoły. Gorzej, kiedy poszedł po tem at do 
miasta. I kiedy go napadła powaga. A taki w ła­
śnie fabrykat przypomniano nam. „Bzy kwitną" 

! to  jednoaktówka ze szlachetnością, z m aszyną do

przyj cielskitb, jak również silnie umocniony 
folwark Rołc Saint-George,

Na sekcji od Ypres do Lans prowadzono 
walki artyleryjskie o rozmaitem  natężeniu. Nie­
przyjaciel zażarcie bom bardow ał Biangy około 
Arras, lecz ataku nie podejmował.

Na frór cie od Sommy do Argonów, na sek­
cjach Soieeonc, Reima i (Jraniie nie zaszro nic 
istotnego. Nasza arty lerja w okręgu obozu Szam­
pańskiego i na północ od Perthes z powodze­
niem ostrzeliwała transzeje nieprzyjacielskie.

Nieprzyjaciel w Ksle G rtuy i w Argonach 
zażarcie atakow ał jeaną z naszych transzeji. W oj­
ska nacze po chwilowem zamieszaniu pod napo- 
rem  energicznego ataku nieprzyjaciela, zapomocą 
dwu stanowczych kontrataków  odrzuciły z po­
czątku wielką część Niemców, a następnie sto­
pniowo zajęły całą linję ich stauowisk i za trzy­
mały je  dla siebie.

Niemcy w Saint Hubert wysadzili zapomocą 
miny część naszych okopów, znajdujących się na 
północny wschód, jednakże wojska nasze rzuciły 
się w wytworzone wyrwy i nie dopuśoiły nie­
przyjaciela.

Nn północny zachód od Pont-a-lMousson w le-
sie Lepretre obwarowaliśm y się w odległości 1 .0  
m etrów naprzód od zdobytych przez nas trzy dui 
przedtem  niemieckich okopów. Wieczorem nie­
przyjaciel dokonał na nasze wojska ataku, lecz 
nie m iał powodzenia.

Na sekcji Tann odoywały się watki arty le­
ryjskie, korzystne dla nas.

L ondyn 7/20 (P. A. T.). Donoszą, że nad­
brzeżne miasta przybrały poprzedni wygląd. Lud­
ność wróciła do swoich zwyczajnych zajęć. 
W szystkie gazety w yrażają oburzenie z powodu 
rozbójniczego napadu na bezbronną ludność. 
„W estm inster Gazette" porównyw a wczorajszy 
powietrzny atak < niemiecki z bombardowaniem 
Scarborough i zaznacza, że napad ten jest zabija­
niem kobiet i dzieci, zupełnie niepolrzebnem z 
punktu widzenia wojennego. Drugą ilustracją igno­
rowania przez Niemcy zwyczajów kulturalnego 
prowadzenia wojny, jest grnbjańskie' obchodzenie 
się z rosyjskimi poddanymi po wypowiedzenia 
wojny. Cesarz Wilhelm — dodaje gazeta — chce 
honorowego pokoju, ale dlatego musi • przede-1 
wśzystkiem  zmienić swój haniebny spuśób prowa 
dzenia wojny, jednakowoż znaków takiej zmiany 
nie widać, albowiem pojęcie honorowości nie w ią­
że się z wczorajszym napadem powietrznym.

Londyn, 7.20 (P. A. T.). Potw ierdzenia po­
głoski, jakoby niemiecki Zeppelin postrzelony w y­
lądował w pobliżu Genstanton, niema

PARYŻ W  CIFMNOŚCIACH.
Do „Russk. S łow a!‘ donoszą z P aryża pod 

datą 4 )  17. stycznia: Paryż w eezorem  pogrą­
żony jest w zupełnej ciemności. Nowe rozporzą­
dzenie władz, by nie rozpalać ogni z nastaniem

szycia i amantem. Idzie w niej o to, czy słuchać 
serca, czy się poświęcić. Na ten tem at deklamują 
po kolei uboga matka, uboga córka i ubogi mło­
dzieniec. W tern wszystkiem, co* mówią, niema 
śladu prawdziwego przeżycia. Jest tylko teatral­
na tyrada ,starająca się o codzienne brzmienie. 
Codzienność była ideałem tego komediopisarza i 
jego czasów. Dlatego w ydobył z prochu ludzi, 
którzy to, co mówią i robią na scenie, mogli so­
bie powiedzieć i zrobić bez szkody u siebie w do­
mu. S tw orzył jedną z tych „kopji życia“ czy 
„przyzwoitych rzeczywistości", na które narzeka 
surow y Wf. Bogusławski. l)odal kroplę do owej 
szarugi, która niegdyś zalewała nasz teatr. Naj­
okropniejsza jest w  tern wszystkiem  pretensja do 
jakiejś poezji, to okno, za którem pachną tytuło­
we bzy. Może to się podobało pokoleniu P rzybyl­
skiego. Nam się pod' żadnym warunkiem podobać 
nie może. Przekwitły już te bzy, jeżeli wogóle kie­
dykolwiek kwitły. Zapach po nich został jedynie 
w grze Zielińskiej, prześwietnej artystki, która 
miała więcej piękna w jednem spojrzeniu, niż go 
było w całej sztuce. Pan Pell był jakby zmiesza­
ny temi szlachetnościami, które mówił. Mówił je 
tak, jakby się bał, żeby publiczność nie usłyszała 
wszystkiego. Pani G rabowska rabowała swoją 
matkę od patosu grą powściągliwą. I to było do­
bre. Gorsze było, że „e“ w  zakończeniu w yrazów  
wym aw iała na modłę miejscową jak „i" (szczęści!).

zmroku i zasłaniać okna oświetlone, przyjęto 
spokojnie. Mimo panującej w mieście ciemności. 
Paryż wieczorem żyje życiem zwykłem

• «
Z JAPONJl.

Tokio, 7/20 (P. A. T.). M inisterstwo handlu 
Przystąpiło do naradzenia się nad sposobami roz­
winięcia wywozu do Rosji. W  obecnej chwili roz­
patruje się projekt, w ypracow any w  Piotrogro- 
dzie, utworzenia rosyjsko-japońskiego tow arzy­
stw a handlowego.

W  związku z powstałemi zawikłaniami w 
kwestji wyprow adzenia wojsk japońskich z Szan- 
dunu, japoński poseł w Pekinie przystąpił do dal­
szych układów z rządem chińskim, celem uregu­
lowania stosunków japońsko-chińskich.

KRONIKA.
— o—

T ea tr  w  K asyn ie  m iejsk iem  trw a da 
lej na  Bwojem stanowisku dostarczania publiczno­
ści miłej rozrywki. A ponieważ najwięl szem po­
wodzeniem cieszą się zazwyczaj sztuki, połączo­
ne ze śpiewami i tańcam i, przaio dyr. Lelewicz 
postanowił wprowadzić na tę m iniaturow ą scen­
kę szereg takich sztuk. Na początek wy staw, ono 
bardzo sym patyczną operetkę 1 aktową z m uzy­
ką Koszota pi. „Skarb za kominem". Będzie ona 
grana tu w teatrze jeszcze trzykrotnie: utro. po­
jutrze i we wtorek. Jutro — oprócz tej operetki 
— bedą odegrane po raz pierwszy dwie jeduo- 
aktowe knm edje: „Niedźwiedź1 A. Czechowa, i
„Maska szatana" P. Czinuera. w klóryc i maja 
popisowe role pp. M. Sznage, H. Latoszyńska, K. 
Okornicki. J. Dobrzański, J. Rygier, E. Kalinow­
ski i inni.

W  niedziele dwa przedstawienia, popołud­
niowe o godz. 3‘30, po zniżonych cenach, na 
którem wznowiona będzie 3 aktow a kom edja K. 
Ruszkowskiego pt. „Jadzia w dow ą11 z niezrówna­
nymi pp. A. Zielińską, K. Okorniekim i J. Do­
brzańskim w czołowych rolach. Drugie przed1!.;:-: 
wienie odbędzie się o zwykłej porze — wieczo­
rem, na które się złożą: .Człowiek o 100 g ło ­
wa' h ‘ , kum e^ja w 3 aktach Mo uh n ‘a i Delavig 
ne‘a  i 1 aktowa operetka z muzyką K osza'a pl. 
„Skarb za kom inem 11.

Z aliczk i urzędnikom  na poczet ich pensji 
wypłacone zostaną —  wbrew poprzednim donie­
sieniom — wyłącznie w asygnatach kasowych 
i w bonach koronowych m iasta Lwowa. Termin 
wypłaty nie został jeszcze ustalony.

P o g rz e b  T. T . J eża  odbył się w Lozan­
nie w czwartek dnia 14. I. Nad grobem przem a­
wiał Henryk Sienkiewicz i historyk Kucharzów- 
i-ki z W arszawy. T. T. Jez zm arł dnia 10. I. W 
W arszawie odbyło się d. 19. I. o godz. 11-30 w 
kcściele św. Krzyża nabożeństwo za duszę zmar-
a a 8ifcMBBWiwOTm»a«Mii» umiii— »»w i«rrnw nnr:

Po Przybylskim  Koszat, po jednoaktówce 
mówionej śpiewana. I ta była stara i nudna. Ale 
miała gorszą Drzywarę starości. Nie słyszała już 
dobrze. I skutkiem tego była za głośna. Jest 
„Skarb za kominem" właściw ie tylko pretekstem 
do bardzo1 głośnego śpiewania o wszystkiem i 
przez wszystkich. Dopiero pod sam koniec z za 
komina w ysżła akcja i przeprosiła, że spała tak 
długo. Obudzili ją kochankowie pieśniami. Więc 
zw iązała owe pleśni w  jakąś całość. I związała 
Drzez wdzięczność ręce kochanków.

Pamiętam, że przed laty, w czasie włóczęgi 
po Tyrolu, lubiłem słuchać jodlerów. Przeniesione 
na scenę nie zbudowały mnie. Może, że jodler w y ­
maga prawdziwych gór, nie m alowanych i szer­
szego powietrza, nie małej scenki. Chociaż „Skatb 
za kominem", śpiewany nie mógł bvć lepiej. Przez 
Rogińską, doskonale krzykliwą i pstrą dziewkę. 
I przez Millera, którego pięknego śpiewackiego 
talentu nie chciałbym więcej oglądać w  takieni 
sztuczydle. Duet, śpiewany przez tę parę pod ko­
niec, podobał się tak, że go musiano powtórzyć. 
Niezrównany jak zawsze, kiedy śpiewa, był Lele­
wicz. Potrzebny humor i swobodę -w grze i śpie 
wie miał Szmidt.

W  „M ałżeństwach paryskich" pokazał szli­
fowane pazury Bisson. Bissona tak się zna, żc aż 
trudno zmusić 'pióro do pisanja o nim raz jeszcze. 
O te; wielkiej chmurze, z której zawsze robi mały
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Jego, urządzone staraniem  tow. literatów  1 dzien­
nikarzy polskich, wspólnie z Kasą literacką. Na 
nabożeństwie były obecne tłum y publiczności i 
wybitni pizedstaw icieie św iata literackiego i spo­
łeczeństwa. Mowę żałobną wygłosił ks. W esoło­
wski.

B o h a iero w ie -P o la cy . Pod tym napisem 
zamieszcza „Ranneje Utro" następująca depeszę 
r. W arszaw y: „Z pośiód przedstawicieli polskiej 
młodzieży arystokratycznej, którzy jako ochotnicy 
vstąpili do czynnej armji, nagrodam i zostali or­
derami św. Jerzego: baron Leopold Kronenberg. 
nr. Stefan Tyszkiewicz, b racia  W ładysław i To­
masz książęta Lubomirsjcy. Ostatni otrzymał or­
der św. Jerzego 3 i 4 klasy".

Dyrektor Mleiskie] koljjl elektryczne] inż. 
Tomicki powrócił z Kijowa, dokąd w yjtchdł był 
w  sprawach materiału technicznego dla elektrowni 
lwowskiej.

Ze sfer bankowych. Otrzymaliśm y nastę­
pujący komunikat: Z powodu niemożliwości ma- 
;e:jalnego ocenienia aktywów przed! ukończeniem 
wojny, ścisłe zestawienie bilansów bankow ych jest 
obecnie w ręcz niemożliwe. P ragnąc jednak choć 
w drobnej części ulżyć ogólnemu brakowi gotówki,, 
Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki uznał za swój 
obowiązek — opierając się li tylko na rachunkowem 
zestawieniu — wypłacić swoim akcjonariuszom 
tytułem bieżącego kuponu po kor. 20 od każdej 
akcji.

Otwarcie amDuIntorJów. Prezydium  mia­
sta otwiera w najbliższych dniach dw a ambulato­
ria dla potrzebującej pomocy lekarskiej ubogiej 
ludności, a mianowicie: ginekologiczne, chirurgi­
czne i okulistyczne. Jak wiadomo, od chwili w y­
buchu wojny, oddziały te były zamknięte. Ambu­
latoria chirurgiczne 1 okulistyczne mieścić się bę­
dą w lokalnościach Polikliniki przy ul. Lindego 
i w szpitalu izraelickim. Koszta utrzym ania tych 
ambulatcrjów, jak opał, światło, opatrunki pokry­
wa zarząd miasta. Kierownictwo polikliniki oddało 
prezydium miasta dyrektorowi polikliniki dr. 
Trzcienieckiemu, zaś kierownictwo ambulatoriów 
w szpitalu Izraelickim prym arjuszowi dr. Ruifowi. 
Ponadto pomocy lekarskiej udzielać będzie w 
tych instytucjach kilku lekarzy bezinteresownie. 
Dzięki tym zarządzeniom, pozbawlóna dotąd po­
mocy lekarskiej ludność uboga, korzystać będzie 
mogła w dalszym ciągu z otwarcia tych instytucji.

N ie w oln o  m ów ić p o  turecku, w ęg iersk u  
i n iem iecku . W Kijowie na mocy obowiązujące­
go postanowienia zab ro n io n e: Używania języków 
węgierskiego, niemieckiego i tureckiego w roz­
mowie w rządowych i pryw atnych instytucjach, 
na wywieszkach, w ogłoszeń ach, napisach, dru­
kach banków, kantorów  i przedsiębiois w han­
dlowych, w kupletach, anonsach. W inni będą ka­
rani trzym :esigcznym aresztem z zam ianą na 
grzywnę 3000 rubli. (R- U.)

i ta ty sty k n  s^wajcar&ka. Genewski kore­
spondent „Tempsa" donosi, że ogólna cyfra jeń­
ców wojennych, będących dziś w ręku państw 
trójporozum ieiiia UocLodzi do 604.200, zaś liczba 
jeńców, baw iących w Niemczech i Austrjó-W ę- 
grzech wynosi 575.600. W tej ostatniej cyfrze 
mieści się dużo osób cywilnych, aresztowanych 
przez Niemców. Zdaniem przeto szwajcarskiego 
wbjenńe o sprawozdawcy, aby uzyskać faktyczną 
cyfrę jeńców  wojennych, przebywających w 
Niemczech, należy odjąć około 30 prc. od liczby 
ogłoszonej urzędownie przez rząd niemiecki.

(Wiecz. W rem.)
Z  Afganistanu. Pogłoski o zgonie em ira 

Afganistanu i jedo następcy notuje „R. U tio" do­
nosząc, co n astęp u je : „W dyplom atycznych sfe­
rach Piotrogrcdu otrzymano wiadomość, Ze em i­
ra  Afganistanu G habibal-ehana i następcę jego 
zabili w Kabul tureccy em isarjusze. Zabójstwo 
to m a poważne zn&ozenie dla obecnych wyda­
rzeń, gdyż GhaLibul-chan był szczerym przyja­
cielem Rosji, k tórą uw ażał za państw o, nie ży­
wiące zaborczych dążności w środkowej Azji. 
W szelkie próby Turcji i stojących za nią Nie­
miec, aby wciągnąć Afganistan w wojnę z Rosją, 
em ir stanowczo udarem niał, nie chcąc narażać 
kraju na niebezpieczną aw anturę. Ta stałość emi­
ra  była też przyczyną jego zguby".

O bjady p rz y  k o n cerc ie  orkiestry teatru 
miejskiego zjadać mo na w „K awiarni i Reslau- 
racji Amerykańskirj *, Lwów, Trzeciego Maja 11, 
I. piętro. Kuchnia znakomita. W stęp bezpłatny 

E legan ck a  z ło d z ie jk a . Policja aresztow ała 
onegdaj T. Czajkowską, przedstaw iającą się jako 
żona inżyniera, pod zarzutem  licznyeh kradzieży, 
na »zkodę m ieszkańców jednej z kamienic przy 
ul. Działyńs ich, w której Czajkowska mieszkała. 
Rewizja potw ierdziła podejrzenia, a przesłuchana 
na policji Czajkowska przyznała się do kradzie­
ży, Aresztowano również jej matkę M. Matwij ■ 
czukową.

Spór O portfel. K urator Domu bankowego 
firmy Schiitz i Ghąjes, dr, Izydor Chajes, doniósł 
policji, że były urzędnik tej firmy Emanuel 
Schwarz zatrzym ał portfel wekslowy Banku na 
sumę około 60 tysięcy koron i nie chce go 
zwrócić.

Dozorca postrachem lokatorów. W łaści­
ciel realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 5, oskarżył 
wczoraj na policji dozorcę swe; realności, Michała 
Kuryszta, który  w yprawianiem  aw antury ustaw i­
cznie niepokoi lokatorów domu, zaniedbując przy- 
tem swoje obowiązki. W dodatku dozorca obie­
cuje zakłopotanemu właścicielowi realności w y ­
prowadzić się aż po wojnie.

Kradzież w tramwaju. Jakóbowi Kessowi 
z Nawarji skradziono wczoraj podczas jazdy tram ­
wajem portfel, zaw iera jący  200 koron,

Z gubiono. Mojżesz Awerbach, kupiec

2 prowincji, zgubił wczoraj pugilares z k w ita  
900 kor. i 2 losy loterji klasowej. Poszkodowany 
ofiarowuje znalazcy 10% znaleznógo.

Marja Laub, szwaczka, zgubiła książeczkę 
kasy oszczędności na kwotę 120 k.

deszcz. O jego robocie nienagannej. O postaciach, 
które się zdradzają już na pamięć. O sztukach, w 
których niema nic zbytecznego, I o powiedze­
niach, mających uznany kurs. «

„M ałżeństwa paryskie" są podobne do tow a­
ru, sprzedawanego taniej, bo ma skazę. P ierw szy 
akt pisał stary, farsowy lew chyba po nieprzespa­
nej nocy. Każe w  nim wchodzić na scenę coraz 
nowym ludziom i mówić im coraz nowe rzeczy. 
Ale sam ziewa przytem  ukradkiem. Dopiero pod 
koniec zaczyna mu się w szystko zrastać. Widz 
wie, o co będzie szło w akcie drugim. Świetnym, 
trzeba przyznać. Przemów ił w  nim Bisson. W szy­
stko Dowywracał do góry nogami. Dowcipami 
sypie jak z rękawa. Nieporozumieniu nie pozwoli 
na chwilę zejść ze sceny. Dobry, znany kinkietom 
świat! Szkoda, że to wszystko weszło w drugi 
akt. Że po kilku zgrabnych scenach trzeciego, 
widz wie już, co nastąpi. Więc śmieje się z roz­
targnieniem i coraz niecierpliwiej patrzy na kur­
tynę.

Pom ysł „M ałżeństw1* jest taki, że możnaby z 
niego zrobić i jadowity dramat. Mąż nie zdradza 
żony. Ale ona myśli, że ją zdradza. Więc. żeby wi­
na była po obu stronach równa, zdradza jego. Po­
tem dowiaduje się, że on jej nie zdradził. W ięc za­
czyna go sama bez ceremonji popychać do zdrady. 
Żnowu, żeby wina była równa. Ale on zdradzić nie 
potrafi. Bo bywają i tacy Kobieta nie wie już, co 
robić. W tedy stanie się coś nieprzewidzianego.

II 0

po dtugidi i ciężkich cierpieniach zasnęła  w Panu 
dnia 9 (22) b. m., w 70 roku życia.

W smutku pogrążona rodzina zaprasza kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześcijan na ob­
rzęd pogrzebowy, który się odbędzie w  niedz .1 
11 (24) b. m., o godz. 12 w poł., z domu żalcby  
przy ul. Trauguta 10 na cmentarz Łyczakcwski.

V  Z A P O L S K I E J .
W mieszkaniu Gabrjeli Zapolskiej. W  tein 

mieszkaniu, w którego próg gdy się wejdzie, ogar 
nia każdego jakiś niewysłowiony gr,pk, ęs*r, spo­
kój, słowem w szystko to, co jest poezja i pięknem 
życia. Oto na stoliku empirowym toni M rs s c fa  
roztw arty, na który lampa elektryczna rzuca ia- 
godne św iatło z pod mlecznego abażuru, m alow a­
nego w róże. Ponad stolikiem na ścianiefjprzepysz- 
ny sztych Lady Hamilton, dalej znów japońskie 
drzew oryty, sz tychy  Anńconiego, staloryty 5kct-  
nickiego, Odillona, Re don a i tyle innych bogactw, 
które z tego cichego mieszkania robią prawdziwe 
muzeum. Pomiędzy tem wszystkiem  snuje się na­
sza znakomita Zapolska, zawsze piękne i pełna 
swej niewysłowionej gracji, w  swej skromnej, 
czarnej, domowej sukience.

Zastaję ją siedzącą przy biurku, przy tem 
biurku, przy którem stw orzyła „Dulską“. „Mali- 
C7ewską“, „O ozem się nie mówi“, Córkę Tośki", 
i tyle arcydzieł, które pozostaną zawsze w  litera- 
tuęze. Lepz dz^s Zapolska nie pisze, ee smutnym u- 
^ iec fićm  ir.ówi mi o tem, jakby usprawiedliwia­
jąc się ze swej czasowej bezczynności " ,,ov/

— Nie mogę panie, nie inogę pisać. To w szyst­
ko, cokolwiekbym była w stanie wysnuć ze siebie, 
wydałoby mi się marne, żadne wobec tej strasznej 
grozy chwili obecnej. Nie, teraz pisać nie można! 
Teraz inni W księdze dziejów zapisują karty  krwią 
ludzką. To chyba w ystarczy!

W śród wielkiej ciszy padały te słowa, a głos 
Zapolskiej nabrzm iewał łzami.

I w oczach jej były także łzy. Z całą jednak 
energją, tak bardzo cechującą jej charakter, usiło­
w ała otrząsnąć się z pizygnębiającego nastroju.

Wspólnik winy powie jej, że i ona jest niewinna. 
W  stanowczej chwili zemdlała, a on zanadto się 
przestraszył, żeby mógł z zemdlenia skorzystać. 
Bo bywają naw et i tacy. Po tym uśmiechu farso­
wego fatum zasłona może spaść. Wierności m ał­
żeńskiej stało się zadość. Tej samej, k tórą Bisson 
przez całą sztukę obdzierał ze czci, żeby na koń­
cu wystąpić w  jej obronie. Co prawda, wystąpić 
w sposób dość podejrzany.

Grali Bissona nasi aktorzy tak, że miło było 
patrzeć. Zwłaszcza mężczyźni, Hierowski i Jaw or­
ski skurczyli się, zapomnieli o rozmiarach sceny, 
na które] wypadło im spędzić połowę długiego, 
pracowitego życia. P ierw szy postawił na nogi nie­
w yraźną postać doktora. Przed oficerskim gestem 
drugiego drżał cały teatr. Dobrzański miarkował 
grę, jak nigdy, miał jakąś cichą, stłumioną w eso­
łość, którą tem więcej bawił. Okornickiego zaczy­
nam podejrzewać, że jest naprawdę „człowiekiem 
o stu głowach11, tyle ich już pokazał. Głowa Me- 
sange‘a była kto wie, czy nie najlepsza. W ygro- 
teskow ał ją, ale nie przeszarzował. A w  takich ro­
lach krok tylko dzieli od szarży. Mężczyznom do­
trzym yw ały tow arzystw a mniej pewnie kobiety. 
Pani Mirska robiła żywość, ale to nie wychodziło 
z niej samej. Panna Latoszyńska nie doszła jeszcze 
do farsowego tempa Ale jest już coraz pewniejsza 
siebie. Coraz mniej wygłasza, coraz wiecej gra. 
Dobra była, jako ów wiejski dziwoląg pani Okor- 
nicka. Musiało się zapamiętać jej o tw arte usta, roz- ]

iazłą dykcję i nadzwyczajny ruch z iakiir. się za­
b ielała do całowania.

W  muzyczno-wokalnej części niewiele się 
zmieniło. Rpgińska śpiewa zawsze tak samo pięk-' 
nie. Tylko czyby nie pom yślała o nowych piosen­
kach? W śród publiczności zaozynaja sie już w y­
tw arzać byw alcy i tym nie można dawać ciągle 
tego samego. Pam ięta 0 tem Miller, który pow ta­
rza dawne pieśni, ale przynosi i\now e. Pam ięta i 
zapobiegliwa dyrekcja, która nam niedawno poka­
zała jeszcze jednego solisię, Nie wiem tylko, czy 
wybór był trafny. Pan Maszański ma istotnie bar­
dzo duży głos. Ale śpiewak powinien staw ać przed 
publicznością dopiero w  pełnym -ynsztunku. A pall 
Maszański jeszcze się nie zaczął zbroić. Za coraz 
nowe i coraz piękniej opracowywanie pieśni nale­
ży się dziękczynienie Dziewiątce. „Sałata11 iej roz­
śmiesza, zwłaszcza ten nieposkromiony w ruchach 
tenor, który śpiewa wszystkiem : głosem, fryzuro i 
frakiem. Gorzej wypada „Ostatni m azur11 
przez ospałego solistę. 7 a to arcydziełkiem w yko­
nania tych śpiewaków jest pieśń „o zabawie do 
białego ranka1 z przejściem od gwaru do ściszo­
nego przepięknie końca.

STANISŁAW MAYKOWSKI.
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— Widzi pan — w yrzekła — oto czem się 
zajmuję. Pan wie zapewne, iż przystąpiłam, jako 
wspólniczka, do sklepu, pod firmą „Dworek“ 
przy ulicy Akademickiej. Kilka pań, moicn znajo­
mych ze sfery ziemiańskiej, sprzedaje tam  pieczy­
wa, ciastka, torty, rozmaite drobiazgi. Ja zaś 
chciałabym trochę zająć się artystyczna stroną tej 
sprawy. Przem yśliwałam , jakby to zrobić — i oto 
widzi pan rezultat.

W skazała mi ręką na biurko, na którem  wśród 
stylowych bronzów czystego Louis XVI. porcelan 
saskich i sewrskich nagle jak polny prześliczny 

' kwiat, w ykw itała postać gipsowego posągu, o nad- 
zwyczaj szczęśliwie zabarwionej tw arzyczce i o- 
dziana w skromne aie przecudne szaty, budzące 
jakieś wspomnienia, jakieś dalekie echa. drzemią­
ce na dnie duszy.

— Ależ to Zosia z „Pana Tadeusza" w swej 
zaręczynowej szacie, w tej szaeie litewskiej żni­
wiarki.

— Tak, panie, odparła Zapolska. I patrz pan, 
w szystko jest odtworzone, uszyte, skrojone pr^e- 
zemnie i dobrane tak, jak tam  w  „Panu Tadeuszu ‘ 
— a wiec:

„spódnicę ma długą, białą, suknię krótką,
z zielonego kamloiu z różow ą obwódką;
Gorset także zielony, różuwemi wstęgi,
od łona aż do szyi sznurowany w  pręgi;
pod nim pierś jako1 pączek pod listkiem się tuli...
Od ramion świecą białe rękaw y koszuli,"
— Ależ widzę, jest i wianek rozmarynu i sierp 

i dwa sznurki bursztynu, a naw et zauszniczki z 
wiszni, które to  robił ów Sak Dobrzyński1.

— O! tc przyczyniły mi1 dużo roooty ale i to 
pokonałam — dodała z pewną duma — nic nie 
brakuje Zosi.

— Rzeczywiście, jest to 7osia w każdym ca­
lu, ale przedewszystkien, niech mi Pani powie, 
skąd Pani wzięła tę śliczną postać dziewczęcą, 
pełną wdzięku i uroku, którą Pani tak szczęśliwie 
przystroiła.

— O, to ciekawa historia. — Cały mój projekt 
uczynienia z w ystaw y w  dworku czegoś nowego 
i zajmującego o mało nie upadł z powodu braku 
właśnie lalki, mogącej mi służyć, lako postać ko­

biety. P rzyzna Pan bowiem, że lalki przeciętne 
przepełniające sklepy zabawek są w strętnem i ka- 
iyKaturami nas kobiet, jakże więc użyć coś podob­
nego w wykonaniu mojego projektu. Szczęściem, 
iż ktoś bardzo artystyczny podsunął mi myśl, u- 
życia klasycznych kopij posągów, mających linję 
i w yraz, odpowiedni do danej postaci. I ta Zosia, 
którą Pan ma przed sobą, jest to tak zwana „Ve- 
nus z tam burynem “, której twarzyczkę bardzo 
pięknie ubarwił Odo Dobrowolski, rączki opusz­
czono w pracowni Micheliniego, a resztę dopełni­
łam ja. I wie Fan, krając i szyjąc te szatki i pa­
trząc jak w  miaię nakładania rch na nagą postać 
kobiecą powstawał z tańczącej W enery śliczny 
typ litewskiego dziewczęcia, przyszła mi do gło­
w y myśl, iż w łaściw ie typ kobiety jest jeden, nie­
zmienny w swej wieczystej piękności, a jeaynie 
tylko strój nadaje mu odrębne cechy, które my 
bierzem y za znamiona, czysto indywidualne.

— To bardzo ciekawe, co Pani mówi.
— To będzie jeszcze ciekawsze, gdy tego 

dowiodę.
— Jakże to?
— Bardzo prosto. Oto co kilkanaście ani na 

w ystaw ie „Dworku", pojawi się nowa postać ko 
bieca, napozór tylko nowa, gdyż będzie to ten 
sam posążek roztańczonej W enery, tylko w inne 
przybrany szaty  i zobaczy Pan, że z tej Zosi jak 
w  kalejdoskopie, wykwitnie cesarzowa Eugenia, 
prababka Ewa, Joanna D‘Arc, Dama Kmneliowa, 
Telimena, Pani Pem padour i dziesiątki innych. — 
Będzie to ciągle nowa postać, a w  gruncie rzeczy 
ciągle ta  sama.

„L‘ eteinel feminin?"
Na prześlicznym zegarze z czasów Stamsła- 

w a Augusta, k tóry  świecił pomiędzy dwoma kan­
delabrami, rozkwitającymi bionzowym i Burboń­
skimi liliami po obu bokach w ydźwięczała dzi­
wnie czarującym tonem dość późna godzina. — 
Dźwięk ten przeleciał po salonie i odbił się dziw- 
nym, jękliwym echem na strunach szpinetu, który 
cały Lwów miał sposobność poiziw iać w  czasie 
Napoleońskich wieczorów, urządzanych w  teatrze 
miejskim przez hr. Skarbka.

Szpinet ten, unikat w swoim rodzaju, posia­
da w ew nątrz wlepiony pergamin, na którym zapi­
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(Dokończenie).

Granaty ry ły  ziemię i pękały w łańcuchach 
biegnących naprzód strzelców, zasypywanych z. 
góry szrapnelami. Było straszno, ale niepohamo­
wane: „Naprzód!" parło wszystkich na śmierć i
zwycięstwo.

Okropne konfetti, rozsypujące się w  górze 
i padające u nóg na przestrzeni jednej w iorsty 
kwadratowej, w ystarczyłoby, aby pow strzym ać i 
rozbić w  proch tytanów , ale nie mogło zawrócić 
prostych rosyjskich strzelców.

Na przedzie — rzeczka po pierś, ale to prze­
cie nie przeszkoda dla strzelców żelaznei bryga­
dy. Przeszli ją oni pod strasznym  ogniem dwudzie­
stu czterech armat. Równo i głucho pracow ały au- 
strjabłek- karabiny maszynowe, ale zuchwalstwo 
dwóch tot, z których jedna wysunęła się naprzód 
jak wachlarz, pow strzym ała natarcie i Austrjacy 
uciekli w  okopy, skąd otworzyli ogień krzyżowy.

Kule ^świszczały z przodu, z prawej strony i 
ż lewej. W  górze wybuchały granaty  i szrapnele, 
w ryw aty  się głęboko w  ziemię, obsypując gruda­
mi strzelców. Ale ani ta straszna łaźnia ari nic in­
nego nie zdołałoby zmusić strzelców do zaprze­
stania ognia, a ich karabiny maszynowe hardo 
w ystukiw ały nieskończony swój taniec szkieletów.

Zapadająca ciemność położyła koniec walce 
i obie strony, umilknąwszy, cofnęły sie znów do

swych okopów, aby tam z napiężoną uwagą o- 
czekiwać ataku na bagnety.

Niesamowita noc...

Noc mijała i zamierały życia, zam ierały jęki.
Porucznik Anarejew nachylił sie nad swoim, 

towarzyszem  muzykiem. Ranny ciężko, leżał mu­
zyk z aamkniętemi oczyma i zbliżającą się śmierć 
już dziwnie zaostrzyła jego rysy...

Za godzinę umrze — mimochodem szepnął 
lekarz.

Ochotnik siedział i oczekiwał przebłysku 
przedśmiertnej świadomości. Bandaże na boku i 
brzuchu nasiąkły krwią...

O tworzył oczy i dBśtrzegłszy towarzysza, 
poruszył palcami, pragnąc go uścisnąć, w yrazić 
mu wdzięczność, i żal było patrzeć na bezkrwi- 
ste palce, które niegdyś w yw oływ ały burzę 
dźwięków z dźiwnego instrumentu...

Andrejew nachylił się i szepnął*.
— Nie zapomnę...
I odwróciwszy się, odszedł od nosz, z miną 

zafrasowaną i prędko, nieznacznie otarł oczy...
Tamten umierał.
Rannych układano w słomę na furmankach, 

które powoli zaczęły się posuwać, uwożąc ich ku 
tyłowi armji.

Miarowo padały, stukając o wieko trumny 
grudki ziemi, a w  dali, jakby oddając honory po­
ległym bohaterom, trw ał bój...

W yrosła mogiłka, natychm iast zasypana ga­
łązkami jedliny w ogrodzie cerkwi unickiej.

Andrejew, rozczulony, odszedł od megiły z 
myślą zaszczytnej śmierci towarzysza boju...

Nastał wieczór. Andrejew odpoczywając 
przeżyw ał w myśli chwile wczorajszego ataku, i 
z radością czuł życie w  swoich członkach. Usiło­
wał przypomnieć sobie wichr tańca pocisków, 
który rozDetał się wokoło niego i jego* tow arzy­

sany jest rok jego powstania, a mianowicie 1764 i 
nazwisko fabrykanta, słynnego W achtla we Wie­
dniu.

Zacząłem się żegnać z Panią domu. Cichutko 
podszedł do m.iie prześliczny pies King Charles, 
o długim czarnym włosie i rozumnych, czarnych 
olbrzymich oczach, delikatny i rasowy. P rzyzna­
ją, iż ciężko mi było opuszczać ten cichy arty sty ­
czny kącik, do którego zdawał się nie dolatywać 
odgłos buizy, huczącej ponad światem.

— Odchodzi P an? — spytała Zapolska.
— W raca Pan do świata, do ludzi?
— Muszę, ale dlaczego* Panią tak rzadko te 

r az na świecie widzimy?
Zapolska milczała przez chwilę, nareszcie 

odparła przyciszonym głosem:
— Panie, to nie jest świat, to jest cm entarzy­

sko, to nie są ludzie, to są wampmy, które się 
wzajemnie krw ią swoją żywią. Wolę ja pozostać 
w mej ciszy i czekać aż minie ta chwila, której 
żywi um arłym  zazdroszczą.

L.
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P o d a n i a  d o  w ła d a  o św iadectwa handlowe i inne 
po rosyjsku, jak również ttómaczenia sporządza  

lostfonalym językiem Biuro bucnalteryjne ■ h .ncilowe l  
f .  Florkiewicza, ul. Akademicka 1. 18, II p . Tamże wia- 
Jomośr o lekcjach języka rosyjskiego.

e k c j i  j ę z y k ó t i j  w łoskiego, rumuńskiego i franc 
■ skiego udziela Fnr’co C izzl, Bernsteina 6.

P i ę t t n e  s k l e p y ,  centralne og:z„wanie, śródmieście, 
przystępnie do wynajęcia — Romanowicza 10, do­

zorca w skaże.

S T a b r y k a  „ M e t a l11 poszukuje 6 kowali z pom ctii- 
® kami. Zgłoszenia w  biurze fabrycznem na Lewan- 
dówce.

Wrzewo darmo!
Władzom i szpitalom wojskowym, instytutom prywa­
tnym i osobom cywilnym dajemy bezpi tr e połowę 
drzewa, które dostawia nam z nasz- ck lasów. Ziem­
niaki zaw sze na składzie. — N asz oddział dla kupna. Ś  

sprzedaży mebli, antyków i t. p. funkcjonu e nadal. 
C o m m e k -c iiu m -D o r o te u m , Lwów, Leona Sapiehy 34

sza. Było to straszne. Z mistyczną grozą, stojąc, 
liczył jak we śnie granaty...

Raz, dwa, trzy... I oto z daleka, przeryw ając 
powietrze i dając znać o sobie świstem, mknął 
czwarty... W ybuchnął o krok bliżej, niż pierwszy. 
W szystko zasypały grudy ziemi, a petem cichy 
jęk strzelców i jego tow arzysza — męcząco ści­
snął serce.

Naprzód, za mną!...
Pluton rzucił się naprzód na stok i tam zapadł, 

celnie ostrzeliwując Austriaków...
Ściskało się se_ce na myśl, że druh jego stra ­

sznie obawiał się, by  go me pogrzebano żywego. 
Myśląc o tern, że może ocknąć się tam — w  dole, 
zaw sze doznawał okropnej trwogi. Wspomniał o 
tern, gdy ukradkiem w suw ał maleńki ..buldog" w 
praw ą rękę towarzysza, odwodząc kurek i układa­
jąc palce.

„Nie zapomniałem", w yszeptał i. radośnie u- 
śmiechnął się na myśl, że i przyjaciel, być może, 
uśmiecha się ao niego z góry...

Mijał czas i on zapomniał.
Głuchy w yst-zał, oderw aw szy śte boleśnie, 

zrzucił go z pościeli, pot w ystąpił mu na skronie, 
serce szybko, nerwowo zatrzepotało sie w  piersi...

„Nie zapomniał"...
M ogiły bohaterów  ledwie szarzały w nocy 

sierpniowej...
Niepodobny do siebie, Andrejew przebierał 

się ku mogile przyjaciela a doszedłszy do niej słu­
chał z naprężeniem. Bicie serca jegc wnikało w 
ziemię. Zdawało się mu, że ziemia drga w takt u- 
derzeń jego serca...

W dali, na pozycjach, słychać rzadkie strzały...
Andrejewowi zdawało się, że czuje zapach 

prochu, w ychodzący z m ogiły i zdrętw iały z trwo- 
gi, sztywnym i palcami jął miąć gałązki jedliny.

Zataczając się, blady odszedł na kilka kroków 
i rzucił się do ucieczki w  głuchą, ciemną noc...

Z ..D; ukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
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